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z  koiicji(cym «;<) czw artym  kwartałem  przypominamy, iż prenum erata ćw ierćroczn* 
dla tutejszych czytelników wynosi . . . i  Tal. ±Qi Sgr , ; ,
dla zamiejscowych z a ś ................................2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i .

Prenum erata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
w ięcej od powyższćj ceny. — Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
W ciągu bieżącego kw artału , poprzedzające num era nie będą mogły być przesłane.

P oznań , dnia 31. Grudnia 1842.
E x p e d y c y a  Gazet W. D ek era  i Spółki.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13. Grudnia.
N. Cesarz Jmć, w  skutku najpoddanniejszego 

przełożenia P. Ministra oświecenia publiczne­
go, opartego na poprzedr.iem zgodzeniu się z 
P. Namiestnikiem Królestw a Polskiego, Na j ­
w yżej rozkazać raczył; w  uzupełnieniu Naj- 
wyżćj zatwierdzonej, w  dn. 18. Stycznia 1841. 
roku Ustawy o Zakładach naukowych pry­
w atnych, guw ernerach i nauczycielach domo­
w ych w  Królestwie Polskiem, dozwolić, aby 
guw ernerow ie i nauczyciele domowi Cesar­
stw a , zajmowali się bez przeszkody, nie ule­
gając noweniM examin0yyi, temiź © b o c z k a ­

mi i w  Królestwie Polskićm, z m ianowaniem  
ich w  odpowiednich stopniach, wyższych i 
niższych guw ernerów , i z pozostawieniem 
przyw ilejów , nadanyoh tym stopniem przez 
Wyżćj wzmiankowaną Ustawę.

Gazety b e r l i ń s k i e  donoszą z D o r p a t u  
z dnia 4. Grudnia »Uniwersytet nasz, który 
nie dawno temu przez znaczne podwyższenie 
etatu swego pocieszający łaski Najwyźszćj o- 
debrał dow ód, niestety! dw uch znakomitych 
stracił nauczycieli, professora teologii Radzcę 
kollegialnego Ulm anna, i Professora praw a, 
Kadzcę stanu Bunge I., obydwuch rodem z 
Inflant. Studenci bowiem  chcąc pićrw szem u 
z nich sposobem wszechnic niemieckich dać 
doyyód szczególnego szacunku i p rz y b ija n ia )
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o f ia r o w a l i  m u  w  daTze pułrar sreb r n y ;  ale  
p r a w a  nasze zabraniają p r z y jm o w a n ia  p o d a ­
r u n k ó w  od  p o d w ł a d n y c h ,  sk o r o  w y r a ź n e g o  
W  tej m ie rze  p r z y z w o le n ia  rzą d u  nie  uzyska*  
n o .  M in o  to o f ia r o w a n o  m u  ten  p u h ar  w  
śró d  utrudzających  (?) okolb  zn o śc i .  W c z o r a j  
w s z e la k o  n a d szed ł  w y r o k  z Petersburga .  U l-  
m a n n  p o z b a w io n y  u r zęd u ,  n a tych m iast  z D o r ­
patu  w y d a l ić  się m u s i;  B u n g e  zaś d o  Kazania  
p rzen ies ion y ,  s tu d e n to m  tą rażą p rzeb a c zo ­
n o ,  a tak tuszą tu so b je ,  źe łaska m onarsza  
w k r d fc e  m o ż e  los  o w y c h  p r o fe s so p ó w  z ła g o ­
dzi, S p o k o jn o ść  najmniejszej n ie  d o zn a ła  
p r z e r w y ;  U lm a n n  je szc ze  t eg o  sam ego  dnia  
o d je c h a ł ,  a B u n g e ,  p e łn iąc  o b o w ią z k i  b ib l io ­
tek a rza ,  p o  w y d a n iu  b ib l io tek i n aty ch m iast  
d o  Kazania  się p rzen ies ie ,

j' r a n c y a.
Z  B o r d e a u x ,  dnia l8 . .G ru d n ia .

N a  naszej  ko le i  żelaznćj d o  T e s te  w y d a r z y ł  
się dziś w id o k  ca łk iem  n o w e g o  rodzaju. T r z y ­
n aśc ie  łodzj  rybacKich z T e s t e ,  m ieszczą ca  
każda w  sob ie  10 ludzi ,  w y p ły n ę ło  dnia 15, 
Z rana z  bassen iu  arkachońskiego  na p o ł ó w  
ry b . L e cz  l e d w o  co  rybacy s ieci s w o j e  za­
rz u c il i ,  p o w s t a ł  d ość  g w a ł t o w n y  w ic h e r j o d  
Strony łąd u , a b iedni ry b a c y  z  p o w o d ę i  na- 

lego  bprzen ia  się m o rza  i z nrenacka p rzez  
urzę zaskoczeni',  n ie  m ogli się d o  baseniij  

z w r ó c ić -  Wg n ie szczęśc ie  zabrali także r y b a ­
c y  z sofią s z c z u p ły  zapas ż y w n o ś c i ,  jak 10 z w y -  
tye  c zyn il i ,  a a tej p r z y c z y n y  n ie  m og l i  on i  
także p o m y ś le ć  o  udaniu się na o tw a r te  m o  
r z e  i op zek iw a n ia  tam że  przem ien ien ia  burzy ,  
W  tak przyjkrem p o ło ż e n iu  żądało  d w ó c h  
m a i t k ó w ,  ab y  się do  ujścia G irondy dostać  i 
ztaintąd do  B ord ea u x  rzeką się puścić. P r z y ­
ję to  ten  w n io s e k  i s z c z ę ś l iw ie  do skutku przy-  
w i e d z i o n o ,  a 130 ludzi osad y  z a w in ę ło  w c z o  
raj do  w y b r z e ż a  miasta n a szego .  T u  posta  
rali s ię ry b acy  o san k i ,  na k tórych ło d z ie  
s w o j e  d o  kole i  źelaznćj d o p r o w a d z i l i .  C zęść  
jed n a  r y b a k ó w  puściła  się zaraz z s w e m i  s ie­
ciam i koleją  do  1 este , a dziś  p o w r ó c i ła  tam że  
i reszta w r a z  z łod z iam i.  W s k u t e k  tęgo o trzy­
m ają  teraz rybacy  ło d z ie  n o w e g o  w yn alazku ,  
k tó re  z a to n ię c iu  u legać n ie  b ę d ą ,  a tak tera 
w i ę k s z e  b e z p ie c z e ń s t w o  nastręczą,

Z P a r y ż a ,  dnia 19. Grudnia,
W c z o r a j  udał się p o d o b n o  P o se ł  hiszpański,  

P an  Herriandfez, do M in is ter s tw a  sp ra w  z a ­
gran iczn ych  i o ś w ia d c z y ł  P anu  G u iz o t o w i  na 
d ro d ze  u r z ę d o w e j ,  że R e g e n t  Szefa  politycz­
n eg o  w  Katalonii' , P aną G u t ie r r e z a ,  na w e ­
z w a n ie  Pana Gliićkśberga w  M ad rycie ,  i j e ­
s z c z e  przed o trz y m a n ie m  n o t  d y p lo m a ty c z ­
n y c h ,  w  których się gab inet  tuilleryjski zad o-  
sy ću c zy n ie n ia  d o m a ga ,  z u rzęd u  z ło ż y ł .  Z a ­

p e w n ia ją  , że Pan G u iz o t  zap rzes ta ł  na tćm  
o ś w ia d c z e n iu ,  i w  r z e c z y  sam ćj w id a ć  dzisiaj, 
ze  dzienniki m in is terya ln e  z ła g o d z i ły  ton  p o -  
p ę d l i w y ,  w  jakim d a w n ie j  o  rządzie  E sp arte-  
ry p r z e m a w ia ły .

W  c z y t a m y :  " M ia n o w a n ie  P ana
L essep sa  O f ice rem  legii h o n o r o w e j  p o d w o i ło  
w ś c ie k ło ś ć  angie lsk ich  d z ie n n ik ó w .  U p a tr y ­
w a ł y  o n e  s łu szn ie  w  w y p a d k u  ty m  d o w ó d ,  że 
braricya slachetne p o s t ę p o w a n ie  Kon su la  s w e ­
g o  p o c h w a la .  s o n  i M o r n i n g  C h r o n i c i e  
w n o s z ą  z tego ,  ź e  s p r a w y  g ro ź n y  p rzybiorą  
charakter , ;eze l i  E sp artero ,  jak m u dziennik i  
te r a d zą ,  Pana L essep sa  do op u szczen ia  H isz ­
panii zmusi. T e g o  już też tylko Ar.glii n ie  d o-  
s ta je ,  aby R egenta  d o  tak n iero zsąd n eg o  zna-  
gida czynu . C h r o n i c i e  pyta s ię ,  jakie po­
w o d y  m ieć  m o gą  agenci h iszp ań scy  d o  czer ­
n ienia  K onsula  iran cusk iego ,  P o w o d y  te  są 
w id o c z n ie  skutk iem  przyk ładu  i p o d s z e p t ó w  
K on su la  angielskiego. <• —  W ięk sza  c z ę ść  p o ­
z o s ta ły c h  tu tejszych  d z ie n n ik ó w  w y n u r z a  oba  
w ę ,  żeb y  ton d z ie n n ik ó w  angielskich r o z d w o ­
jenia m ię d zy  F rancyą  i Anglią  je szcze  bardziej  
n ie  z w ię k sz y ł .  Z p o w o d u  ty ch  o b ja w ień  u- 
m ieśc it  b a I  i g n a  n i -  M e s s e  n g e r  następującą  
u w a g ę :  " N ie k tó rzy  z naszych  k o U e g ó w  pary­
sk ich  zdają się w  s w e j  n iezn a jo m o śc i  charak­
teru  a n g ie lsk iego  Sądzić ,  z e ,  g d y  d z i e n n i k  a n *
g ie i .u ;  u p r z e c iw  F r a n c u z o m  w y s t ę ­
pu e ,  w  pałej A nglii  o b ja w ia  się n ie n a w iś ć  
p r z e c iw  rra n cy j  i c h ę ć  r o zp o c zęc ia  k r o k ó w  
n iep rzyjac ie lsk ich ,  t -d y b y  się prassie an g ie l­
skiej n ieco  b liżej p rzy p a trzy ły ,  d ostrzeg ły b y ,  
ze daleko je sz cze  -g w a łto w n ie jsze  w y b u c h y  
p r z e c iw  S tro n n ic tw o m  i o s o b o m  najmniejszej  
n ie  w zn ieca ją  o b a w y  i n a w e t  c z ę s to  b ez  o d ­
p o w ie d z i  zo s ta ją ; b o  r o z u m n e  o so b y  przy k a ­
żdej w a ż n e j  o k o liczn ośc i  w ł a s n e g o  s łuchają  "  
zdania i .p o p ęd i iy y o ść  dzjennikąrza ich sa m y ch  
do p o p ę d l iw o ś c i  p o b u d z ić  nie zd o ła  «

G  je  Id a ,  dnia 2 2 . G rudnia . —  G ie łd a  dzisiaj 
z n o w u  się u sp o k o i ła ,  s ą d z o n o  b o w i e m ,  że  
w s z e lk ie  p o w o d y  do  n iesnasek  m ięd zy  Fran-  
cyją i H iszpanią  p r z e z  o d d a len ie  G utierreza  
u su n ięte  zosta ły .

Z  d n i a  2 3  G r u d n i a .
C z y ta m y  w  M o n i t e u r  A l g e r i p n  z  d. 15. 

m . b. u Parostatek »Sphinx« który  dzisiaj ra­
n o  z M ostaganem u  p r z y b y ł ,  p r z y w o z i  bardzo  
p ocieszające  w ia d o m o ś c i  o w y p r a w i e .  G e n e -  
ra ł-G u b ern a to r  z A ięciem  A u m a le  z n a jd o w a ł  
się w  d o ln y m  Schejiff. G en era ł  B u geau d  k o -  
rzysta  z trw ającćj  już- od trzech  tyg od n i p o ­
g o d y  , aby pokolenia , które się d o ty c h cza s  n ie  
p od d ały ,  z a w o j o w a ć  «

Ran d e  R em u sa t ,  n iegd y ś  M in ister  s p r a w  
y yeyyn ętrzn ych  p o d  T h ie r s e m ,  p rzed  kilku



m i e s i ą c a m i  w y d a l  d z i e ło  o fi lozofii .  VV y c z y -  
t u j e m y  w  n i ć m  n a s t ę p u j ą c e  d o s ł o w n i e  p r z e ­
t ł u m a c z o n e  z d a n i e :  »C hr ze śc i a ń sk a  rel igia  o d  
p i e r w s z e g o  s w e g o  p o w s t a n i a  i vv k a ż d y m  c za -  
aie z d r o w y  r o z s ą d e k  l udzk i  ob raż a ł a .  O b y  za  
t o  k i e d y ś  n i e  z b y t  s r o d z e  o d p o k u t o w a ć  mu* 
s i a ł a ! -  —  C ó ż  P a n  myś l i s z  o  t y m  o d n o w i o *  
n y m  w o l t e r y a n i z m i e  ? A f r a z e s ó w  p o d o b n y c h  
t u z i n a m i  w  t ć m  p i ś mi e  z n a c h o d z i m y ,

A n g l i a .  '
Z  L o n d y n u ,  d n i a "21.  G r u d n i a .

W  D e w e n p o r t  p o d  P ł y m o u t h e m ,  p a r o s t a t e k  
n l .ocus t*  dn i a  17. G r u d n i a  n a  m o r z e  Ś r ó d z i e ­
m n e  się p u ś c i ł ,  n i e  b y ł o  j e d n a k  na  pok ł a d z i e  
j e g o ,  j ak  p o w s z e c h n i e  s ą d z o n o ,  M a j o r a  M a l ­
co lm ,  s e k r e t a r z a  p o s e l s t w a  ang i e l sk i ego  W C h i ­
n a c h  z r a t y h k a c y ą  t r a k t a t u  pok o ju .

W  p i ą t ek  w  p o ł u d n i e  o k r o p n e  s i ę  w y d a ­
r z y ł o  n i e szczę śc i e  p r z y  b u d o w i e  n o w e g o  d o ­
m u  H r a b i n y  D e n b i g h  C z ę ś ć  r u s z t o w a n i a  się 
z a w a l i ł a  a t ak  t r z e c h  r o b o t n i k ó w  sp ad ł o  z 
z n a c z n e j  w y s o k o ś c i  n a  z i e m i e ,  i o k r o p n i e  się 
p o k a l e c z y ło .  —  H r a b i n a ,  k t ó r e  p r z y p a d k o w o  
w ł a ś n i e  tej  c h w i l i  t a m  p r z e c h o d z i ł a ,  t ak  się 
p r z e l ę k ł a ,  ż e  n a  m ie j s cu  u m a r ł a .  Z o s t a w i a  
j e d e n a ś c io r o  dziec i  a d w u n a s t e g o  p o ł o g u  w k r ó ­
t c e  się s p o d z i e w a ł o .

Z  d n i a  23.  G r u d n i a .
M o r n i n g - P o s t  jak w i a d o m o ,  n i e j a ko  

o r g a n  t e r aźn i e j s ze go  g ab in e t u ,  w y n u r z a  p r z e
l c o n ah i e , Źe n i e p o r o * u ro i e « io  m i e d z y  i  r a nę  Liz-
k i m  i h i s z p a ń s k im  r z ą d e m  p o d  w z g l ę d e m  po -  
s t ę p o w a n i a  i ch a j e n t ó w  w  B a rc e l o n i e  d o b r e j  
z g o d y  m i ę d z y  g a b i n e t e m  ang i e l sk i m  » f r a n c u z -  
k i m  n i e  z ak łócą .  I d z i e  b o w i e m  ty lk o  o  s p ó r  
m i ę d z y  o o d r z ę d n y m i  u r z ę d n i k a m i  i o  o d d a l e ­
n i e  ko ns u l a  f r an c uz k i e g o  a l bo  s zef a p o l i t y c z n e ­
go  w  B a rc e l o n i e ,  a l b o  n a r e s zc i e  o b y d w u c h ,  
b o  r o z p o c z ę t e  ś l e d z t w a  p o d o b n y  z a p e w n e  
m i e ć  b ę d ą  skut ek .  G a b i n e t o w i  ang i e l sk i emu  
s p r a w a  ta  s a m a  p r z e z  się c a łk i e m o b c a ,  a le  
n i " d y  o n  m e  ś c i e rp i ,  '  ż eby  z a p r z y j a ź n io n y  
s p r z y m i e r z e n i e c  p r z e z  k r zy k i  p u b l i c z n e  mi a ł  
b y ć  p o z b a w i o n y m  si ły dz i a ł an i a  p o d ł u g  s w e j  
w o l i .  G a b i n e t  ang ie l ski  r z ą d u  k o n s t y t u c y j n e ­
go  w  H i szpan i i  o d  ka ż d ć j  n i e s p r a w i e d l i w e j  
n a p a ś c i ,  o d  k aż deg o  g w a ł t u  b r o n i ć  n i e  o in i e -  
»*ka, b e z w z g l ę d n i e  na  to,  c zy  i n t r y g i  fami l i j ne ,  
c zy l i  t e ż  d u m a  ch cą  b y ć  s p r a w c a m i  g w a ł t u  ta­
k o w e g o  ; po l ega  w s z e l a k o  z z u p e ł n e m  za u fa ­
n i e m  na m ą dr o śc i ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i dy sk re cy i  
r z ą d u  f r a nc u zk i e g o . «

T i m e s  d r w i  sob i e  z za jęc ia  w y s p  M a r q u e ­
sas p r z e z  A d m i r a ł a  T h o u a r s ,  k t ó r e m u  p r z y d o ­
m e k  *>W ie l k i "  na da j e .  » K ró l  Y o ie t a  i p o k o ­
l en i a  n a  M a r q u e s a s  ( p o w i a d a  w s p o m n i a n a

fi ze t a )  są w a ż n y m i  s p r z y m i e r z e ń c a m i  K ró l a  
r ancuz óy y .  N a  w y s p i e  tej  n i e d a w n e m i  c z a ­

sy  o sadę  o k r ę t u  am e r y k a ń sk i e g o  z n i e w a ż o n o  ; 
a b y  k a r y  za s ł uż one j  u n i k n ą ć ,  dz i cy  o w i  w ł a ­
d z ę  F ra n c y i  u z n a w a j ą .  —  W y c h o d z i  w i ę c  
t y m  s p o s o b e m  d o  w s z y s t k i c h  p o t ę ż n y c h  n a r o ­
d ó w  na o b u  p ó ł k u l a c h  p r o k l a m a c y a ,  a że b y  j a ­
k i c h k o l w i e k  k r z y w d  i o be l g  p o d d a n i  i ch  o d  
b a r b a r z y ń s k i c h  m i e s z k a ń c ó w  w y s p y  na  O c e a  
n i e  p o ł u d n i o w y m  d o z n a w a l i ,  z u p e ł n i e  s ię s p o ­
ko jn i e  z a c h o w y w a ł y  i r ę c e  d o  k i eszen i  s cho*  
w a ł y ,  s k o r o  o w y m  h u l t a j o m  p o d  o p i e kę  Króla> 
F r a n c u z ó w  uc i e c  się sp od ob a , , ,  

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn i a  13. G r u d n i a .

B e z z a s a d n e m  o k a z u j e  się t e r az  t w i ć r d z e n i e  
S ze f a  p o l i t y cz n eg o  w  B a r ce lo n i e ,  j a k ob y  K o n ­
sul  f r a n cu zk i  b ę d ą c ą  na p o k ł a d z i e  »Me leag ra«  
J u n t ę  r e w o l u c y j n ą ,  k t ó r a  się t a m ż e  s c h r o n i ł a ,  
z n o w u  na  l ąd  w y sa dz i l i  p r z e z  t o  s m u t n e  r o z ­
w i n i ę c i e  w y p a d k ó w  s p r o w a d z i ł .  W s z y s c y  
c z ł o n k o w i e  J u n t y  i p r z e s z ł o  s t o  g ł ó w n i e  w  
p o w s t a n i u  u w i k ł a n y c h  O9ob p r z y b y l i  j uż  d a  
M a r s y l i i , 1 a w y s a d z o r i e m i  dn i a  3. p r z e z  K o n ­
sul a  na l ąd  o s o b a m i  by l i  m a j t k o w i e  j r a n c u z c y ,  
sp i e szący  n a  p o m o c  p a l ą c e m u  się m i a s t u .  
W s z y s t k i e ,  z B a r c e l o n y  o d e b r a n e  l isty w  t e rn  
s i ę  z g ad za j ą ,  źe  n a w e t  w ś r ó d j  n a j w i ę k s z e g o  
z am i e s za n i a  w ł a s n o ś c i  p r z y w a t n e j  n i e  n a r u ­
s z o n o .  J e ż e l i  w  czas i e  b o m b a r d o w a n i a  w y ­
ł a m a n o  d r z w i  d o  k i l ku  n i e z a m i e s z k a n y c h  d o ­
m ó w ,  u c z y n i o n o  t o  j e d y n i e  dla  w s t r z y m a n i a  
p ł o m i e n i  p a l ą c y ch  «ię p r z y l e g ł y c h  d o m ó w .  
P o d o b n i e ż  zb i j a j ą  p o w s z e c h n i e  t w i e r d z e n i e ,  
j a k o b y  s ię o k r z y k  « v iv a  C r i s t i n a "  s ł yszeć  d a ­
w a ł .  T e m  b a rd z i e j  z aś  gan i ą  t u t a j ,  źe w s p o ­
m n i a n y  k i l k ak ro t n i e  Szef  p o l i t y cz n y  tak się w  
w y d a n e j  d.  5. d o  m i e s z k a ń c ó w  B a r c e l o n y  o* 
d e z w i e  w y r a z i ł :  » . . . .  z ł o ż o n o  z w o d n i c z ą
m a s k ę  i w y w i e s z o n o  d a w n o  j uż  u p r a g n i o n ą  
c h o r ą g i e w ,  w y p o w i a d a j ą c  w o j n ę  n a r o d o w i  
o k r z y k i e m :  m i e c h  ż y j e  K r y s t y n a , "  k t ó ­
r e  to  n a z w i s k o  n i eg d yś ,  gd y  j e s z cze  jćj z b r o ­
dn i  i ż ą dz y  s ł a w y  n ie  z n a n o ,  b y ł o  p r z e d m i o ­
t e m  mi ło śc i  i s z a c u n k u ,  t e r az  zaś  z g r o z ą  i o -  
b u r z e n i e m  p r z e j m u j e . * . . .  T a k  p r z e m a w i a  
u r z ę d n i k  p ub l i c z n i e  o  m a t c e  K r ó l o w e j  swoje j .

Z  B a r c e l o n y ,  dn .  16. G r u d n i a .
C o n s t i t u c i o n a l  n a r z e k a  g o r z k o  na  d e k r e t  

d o ty c z ą c y  p r z y m u s o w e j  k o n ł r y b u c y i  12 m i l i o ­
n ó w  r e a l ó w  i na  p r z y w r ó c e n i e  cy t ade l l i ;  —  
w s p o m i n a  o po g ło sce ,  źe  A yu ata mi ent o  u G e ­
n e r a l  K a p i t a n a  p ro t e s t a c y j ą  p r z e ę i w  tej  k o n -  
Łrybucyi  za ło ży ł o ,  k i edy  się to k o n s t y t u c y i  
sprzec iwia .  V a n  HaJer i  m i a ł  o d p o w i e d z i e ć ,  
źe B arc e l ona  jest w  stanie obl ężen ia  i źe p r o -  
testacyja magistratu w ś r ó d  t a k o w y c h  o k o l i c z ­
noś c i  n i c  nie znaczy .  —  Słychać,  źe  w  m ie j s ce  
po l i tycznego s zef a ,  Gu t i err ez ,  P a n  G a m a c h o ,  
s z e f  p o l i t yc z ny  W a l e n c y j s k i ,  n a s t ą p i .
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Z M a d r y l a ,  dn i a  17. Grudni a .
S łychać, źe Rejent dopićro na N o w y  Rok 

tu powróci.
H e r a l d o  pisze: "Czternaście batalionów  

pozostanie jako załoga w  Barcelonie. D w ie  
dyw izye z 17 bata[ionów, pod dow ództw em  
Zurbąny, między Geroną i Urgeiem a 34 bata­
l ionów  między Barceloną i granicą Aragońską 
e n  e c h e l o n  rozstawiane zostaną; 8 szwadro­
n ó w  i 2 kompanie tyralierów okolicy Tarago- 
ny strzedz będzie a 5 — 6 batalionów do Tor- 
tozy wyruszy."

Generał Seoane ź wielkim pośpiechem stąd 
wyjechał, aby w  miejsce van Halena w  Kata­
lonii naczelne dow ództw o objąć. Słychać, ie  
rząd z wszystkićmi narodami, skłonność do 
tego okazującemi, traktaty handlowe poza- 
wierać gotów.

W  J o u r n a l  d e s . P y r ó n e e s  o r i e n t a t e s  
czytamy: »Zurbano w  4 bataliony d. 12. m. 
b. do Gerony wszedł. Niezwłocznie po s w o -  
jćm tam przybyciu bramy pozamykać kazał, a 
gdy je w  dw ie godziny póznići otworzono, 
Wydał rozkaz, żeby nikt bez.świadectwa przez 
niego samego podpisanego z miasta wydalać  
się nie odważał. Rozkaz ten dotychczas ma 
sw oje znaczenie. Dn. 14. zw lolaw szy do sie­
bie władze cywilne, chciał wiedzieć nazwiska 
tych osób, które  na oaele r u c h u  stanęły. Gdy 
w ładze nazwiska te wymieniać się w z b r a n i a ­
ły, wykrzyknął: «Dobr*e! Zgromadzicie w ięc  
teraz całą milicyę i wymienicie mi nazwiska, 
bo nie broni ich, ale g łó w  ich źądam.« Ponie­
w a ż  o niczem dowiedzieć się nie mógł, groził 
źe milicyę dziesiątkować a dowódzcę ich roz­
strzelać każe.

Z P a r y ż a ,  dnia 21. Grudnia
Szkodliwe skutki, w yw ołan e  tutaj przez 

w ypow iedzenie  wojny gazeciarskiej rządowi 
hiszpańskiemu, wywołują znowu widoczną re­
s k o  ą opinii publicznćj przeciw naszym zapire- 
nejskim sąsiadom. Obawa giełdy, która stóso. 
Wnie do tego, co się ostatniemi wydarzyło  
dniami, bardzo naturalną była, spowodowała  
M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  do niewczesnego  
oświadczenia, źe do obawianvch symptoma- 
tó w  zupełnego zerwania stósunków dyplo­
matycznych między Francyą a Hiszpanią nie 
przyszło. Lecz giełda nie zaprzestała*na tćm 
zapewnieniu, sądząc zapewne, źe to ,  co się 
jeszcze nie stało, dziś albo jutro stad się mo­
że. Dla wstrzymania ile możności ciągłego 
zniżania się ceny papierów, zajmuje się dziś 
D z i e n n i k  s p o r ó w  pomyślnćin nawet dla 
rządu hiszpańskiego sprostowaniem Wyjętego 
z jednego z tutejszych biór tłumaczeń i w  w ię -

kszćj części Dzienników paryskich b et  zasta­
nowienia umieszczonego podania, podług któ­
rego w  Barcelonie 85 osób rozstrzelać miano. 
C o n s t i t u t i o n a l  barceloński, z którego li.  
czbę tę w yjęto , m ówi bowiein o znalezionych 
w  mieście tćm zbiegach, służących w  szere­
gach rokoszan, których dla tćj przyczyny d z i e ­
s i ą t k o w a n o ,  nie zaś jednego przy drugim 
potracono.) Dzisiejszy D z i e n n i k  s p o r ó w  
przyznaje, źe tylko 14 osób w  Barcelonie 
rozstrzelano. — Przynosi to dziennikowi te­
mu, któregoby pomyłki tak okropne skutki za 
sobą pociągnąć m ogły , prawdziwy zaszczyt, 
że  bez namysłu opuszcza fałszywą drogę, jaką 
się w  sądzie swoim  o wypadkach katalońskich 
puścił, i że swoje własne przesady, choć nie­
co za późno, prostuje. Tymczasem niełatwą  
będzie rzeczą usunąć o b a w ę , żeby się zacho­
dzące między rządem hiszpańskim a francuz- 
kim nieporozumienia nie zwiększyły. Nietyl- 
ko to bowiem  słowa dzienników ministery- 
alnych now e trudności w  stósunkach z Hi­
szpanią w y w o ła ły ,  ale nawet czyny, których 
proste odwołanie lub oświadczenie jakie co­
fnąć nie może. Starcie się Szefa politycznego 
i Konsula francuzkiego w  Barcelonie na każdy 
przypadek pod tćm tylko przypuszczeniem  
da się załatwić, źe gabinety paryski i madry­
cki, ożywione szczćrem pragnieniem utrzy-
m a n i a  i  n a<J»l w z a j e m n y c h  p r z y  j a c i e U k i c h  s t ó -
sunków , zarówno gotow e będą przynieść 
ofiarę jaką dyplomałycznćj zgodzie. Giełda 
nie wierzy dotąd w  gotowość tego rodzaju, 
i jak myślę, ma ona słuszne p ow ody  do n ie ­
dowiarstwa-

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 21. Grudnia.

D om  pewien handlowy w  Antwerpii ode­
brał następujące pismo z H a v a n n a h  z dnia 
15. Listopada: » Zdaje się, źe rzeczpospolita
Hajti Hiszpanii wojnę chce wypowiedziećj  
goniec przywiózł dzisiaj wiadom ość, że dwa  
okręty hiszpańskie zabrano. Wszystkie nasze 
okręty wojenne dzisiaj wieczorem do Port- 
au-Prince się puszczą.*

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — » Dziennik Urzęd, Król, 

Rejencyi« w  Poznaniu z dnia 27. Grudn. obej­
muje między innemi następującą kronikę oso­
bistą: Tym czasowesprawowanie osieroconego 
przez śmierć Król. Radzcy Ziemiańskiego No-  
sarzewskiego urzędu radzco - ziemiańskiego 
powiatu Sremskiego poruczone Kr. Referenda- 
rjuszowi Regencji Baerensprung.
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—  E- Stan zd ro w ia  między ludźmi w  u- 

p łynionym  miesiącu był w  ogóle pomyślny. 
— W  ciągu miesiąca Listopada 22 osób nie­
naturalną śmiercią umarło. W ym ien iam y tu 
następujące nieszczęśliwe przypadki: D nia .25. 
m . z. synek, m ający2 la ta ,  W alentego Dybał- 
skiego w  Naruszewie pow . Wrzesińsk. sam na 
sam w  izbie zostaw iony, przy  kominku zapa­
lił sobie suknie i tak się poparzył,  źe za kilka 
godzin umarł. — Dnia 3. m. z. U łan od 3go 
szw ad ro n u  konsystującego w  O s tro w ie ,  Ig o  
pułku  U ła n ó w ,  w padłszy do nieogrodzonej 
studni tam utonął. — W e  wsi Sworzycach, 
p o w .  Bukow skim , w  nocy z dnia 24. na 25. 
m . z. ogień w y buchną ł  w  jednym d o m u , w  
k tó rym  dw o je  było dzieci, po 3 i 5 lat m ają­
cych, podczas kiedy rodzice w  karczmie p rze­
siadywali. Ogień w p raw d z ie  w kró tce  p rzy . 
gaszono, ale jedno z ow ych  dzieci się spaliło. 
—  Dnia 24. z. m. 1 2 - letni syn mieszkańca z 
Theresienau , p o w .  Babimostk., w yszed ł na 
po low anie  jako poganiacz, ale znużony w k ró ­
tce w  tyle pozostał za innymi poganiaczami. 
Dopiero  w ieczorem  spostrzeżono, źe nie w r ó ­
c i ł ;  zaczęto w ięc  natychmiast go szukać i zna­
leziono go nieżyw ego; zapew ne  zmarznął. —
D . 13- m. z. w e  w si Peterkow ski, pow . Sza 
motulsk., .9 letni syn pastucha Ehrenberga  ba­
w iąc  się z innemi dziećmi, od 12 - letniego 
chłopaka w  bok kijem ugodzony, natychmiast 
d u ch -  z  obdukcyi pokazało się, źe
śledziona była uszkodzona. —  d* ,; .  q s .  i 27 .
m . z. 5 ludzi z Baszkowa, pow . Krotoszyńsk., 
\ v  Kobylinie z pow o d u  bijatyki aresztowano i 
w  więzieniu tameczriem osadzono. Aresztanci 
klapę u pieca zawcześnie zamknęli a tak c z te ­
rech  od dym u węgli zaduszonych znaleziono. 
Pią tego  utrzym ano przy życiu.

Z  B e r l i n a .  — Gazeta E l b e r f e l d s k a  d o ­
nosi, źe w  posadach najwyższych monarchii 
w ielkie zmiany zaiść mają. Minister o ś w ie ­
cenia, J W .  E i c h h o r n ,  rozlicznemi okolicz­
nościami zn iechęcony, prosił o uwolnienie  od 
dotychczasow-ych obow iązk ó w  i ma zostać 
posłem  Pruskim przy związku Rzeszy Nie­
m ieck ie j w  Frankfurcie, zaś kaw aler  J W .  
B u n s e n ,  obecnie w  Londynie akkredytow a 
n y ,  obejmie wydział oświecenia publicznego. 
Skądinąd kombinacyi tej z pewnością  zaprze­
czają-

W  W  a r s  za  w i e  w yszło  n o w e  dzieło pod 
tytułem: „Myśli o w y ch ow an iu  kobiet", przez
E . Ziemięcką.

Pow szechna „Gazeta augsburska" opisując 
okropny pożar w  Kazanie, spomina w  końcu 
o stawnych professorach przy tamtejszym nni-

w ersy lec ie , m iędzy innymi o naszym  rodaku 
Kowalewskim, profesorze języka mongolskiego* 
T e n  mąż św iatły  w ydaje  słow nik  mongolsko- 
rusko-francuaki.

G a z e t a  K r ó l e w i e c k a  artykuł jeden o 
cenzurze następującymi s łow y kończy: „ J a k ­
kolw iek radośnie n o w e  postanowienie cenzu- 
ralne z dnia 14. Październik w itam y, radość 
ta jednak do tego tylko służy, aby nadzieję 
naszę w zględem  zapowiedzianego now ego  
ę r a w a  cenzuralnego ożywić. Tuszymy sobie, 
ze w kró tce  j e d n o  p ra w o  cenzuralne dla ca­
łych Niemiec dane będzie a to n ie rów nie  
więcej jak popieranie materyjałnych korzyści 
do upragnionej jedności Niemiec się przyczy­
n i ;  tuszymy sobie, źe pierwszy paragraf tego 
p ra w a  nam  w o l n o ś ć  d r u k u  obwieści.

S ięźna  Rossyjska J a d i r a e r o w s k a  w  te­
stamencie sw o im  d w o m  aktorom  znaczne za­
pisała sum m y, t. j. K aratiguinow i, będącem u 
Rossyjskim T alm a, 50,000 rubli,  a ak to row i 
przy Paryskim teatrze w o d e w iló w ,  Laferrie- 
r e ,  30,000 rubl. O baj otrzymują te pieniądze, 
„ponieważ ś. p. Xięzna ile razy ich w*dywała» 
serdecznie się cieszyła.«

P r o c e s  h o m e o p a t y c z n y ,  — Przed  sąd 
spraw iedliw ości w  Paryżu, w ytoczy się w k ró t ­
ce osobliwszy wypadek. P ew ien  znany m ar­
grabia miał długo uporczyw y katar, od które­
g o  le k a r z e  u w o ln ię  g o  m e  m o g li.  N a r e s z c ie
udali się do homeopaty, który mu jakąś flasze- 
czkę w ąchać  kazał. Ale to nie pomogło, pa- 
cyent postanow ił czekać dłuźćj i ciągle konty- 
n o w a ł  w ąchan ie ,  lecz na nieszczęście nie d o ­
znał żadnej ulgi. Nakoniec zniecierpliwiony, 
aby się pozbyć homeopaty, chciał m u  zapłacić 
i zapytał co m u się należy. Homeopata zażą­
dał 500 franków  — margrabia oburzony la­
kiem żądaniem, w y ją ł  banknot z kieszeni i 
przytknąw szy mu do nosa, rzek ł;  „Pow ąchaj  
W  P a n - , poczem z n o w u  banknot do kieszeni 
schował. Lekarz nie zadow olony tą h o m e o ­
patyczną zapłatą, udał się do sądu.

L u d w i k  F i l i p  i l o r d  A s h b u r t o n . — 
W  roku 1798 lord A shburton  z kilkoma sw e- 
mi przyjaciółmi zrobił wycieczkę do w o d o sp a ­
du Niagary. By łato późna pora dnia, a lord 
pow racając, szukał jprzyłułku dla spędzenia 
nocy; lecz nie znalazłszy żadnego domu, zrau- 
szony był pod gołem niebem pozostać. O b a ­
wiając  się, aby fndyanie go nie okradli, posta­
w i ł  jednego z swoich łudzi na straży. Nad 
rankiem dał się słyszeć szelest w  poblizkich 
krzakach; nie można było rozeznać, aźali sze­
lest ten od dzikich zw ierzą t lub od ludzi po-
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chodzi.  N areszc ie  d a ło  się słyszeć p ros to  do  
"je»o n am io tu  zm ierza jące  stąpanie. T o w a r z y ­
s t w o  p o d s łu c h u ją c  z n a jw ięk sz y m  natężen iem , 
p r z y g o to w a ło  się do  obrony .  L ecz  n ie b a w e m  
u jrze li  zbliża jących  się ludz i ,  k tó rzy  po  fran- 
cu z k u  z sobą m ów ili .  W  kilka c h w il  późnićj 
lo r d  A s h b u r to n  p o w i ta ł  te raźn ie jszego  K ró la  
F r a n c u z ó w  w  s w y m  nam iocie, w  k tó ry m  oba- 
d w a j  ani pom yśle li ,  że za p o w r o t e m  sw o im  
% dzikiej puszczy  am erykańsk ie j ,  tak  w a ż n e  
r o le  n a  eu rope jsk ie j  w i d o w n i  o d g ry w a ć  będą.

G r z e c z n o ś ć  f r a n c u z k a .  P e w i e n  A n ­
glik o p o w ia d a  nas tępującą  a n e g d o tę ,  k tó ra  
F r a n c u z ó w  doskona le  ch a rak te ry z u je .  J e d e n  
z p u łk ó w  angielskich  w  w o jn ie  hiszpańskiej*, 
z m u szo n y  b y l  cofać się p rz e z  rzćkę. Na p r z e ­
c i w n y m  b rzegu  s to jąc  pu łk  f rancuzki d a w a ł  
ogn ia  z na jpom yśln ie jszym  skutk iem  do  u c ie ­
kających . W  ty m ż e  sam ym  czasie kobić ty  
należące do  pu łku  angielskiego posp ieszy ły  za 
u c iek a jąc em i ,  ale rzćka  b y ła  tak  g łęboka ,  iż 
n a  żaden  sp o só b  w  b ró d  się puścić nie m ogły .  
K ilku  d r a g o n ó w  angie lsk ich ,  k tórzy  ga lopem  
uszli śm ierc i od  kul f ra n cu z k ich ,  dały  się u.-, 
p ro s ić  k o b ie to m ,  i każdy w z ią ł  z n ich  jednę 
p o  za siebie na kon ia ,  chociaż p rze z to  w ła s n e  
oca len ie  na n ie b ez p iec ze ń s tw o  naraził.  S k o ­
r o  F ra n c u z i  spostrzegli ten  czyn p r a w d z iw ie  
k a w a le r sk i ,  natychm ias t  jakby na dany  rozkaz  
przesta li  d a w a ć  ognia i k rzyknę li  b r a w o  d r a ­
g o n o m  a n g i e l s k i m .  I t o p ó k ą d  w  o b r ę b i e  k u l  
z o s ta w a ły  kob ić ty  , p ó t y  cata linija f rancuzka  
t r z y m a ła  spuszczone karab iny , a b r a w o  b rzm ia­
ło  tak d łu g o ,  aż się w szy s tk ie  p rz e z  rzekę 
p r z e p ja w i ły .

P r a w d z i w e  z d a r z e n i e .  —  W ia d o m o ,  
jak w ie lk i  sku tek  w y w i e r a  p rzyk ład  na ludzi,  
ale -dla b a d a c z ó w  na tu ry ,  k tó rzy  w ła ś n ie  te ­
r a z  w  M oguncyi i S tra sbu rgu  zg rom adzen ie  
s w o je  o d b y l i ,  c iekaw ą  będzie rzeczą  d o w ie  
dz ieć  s ię ,  jak w ie l k i - w p ł y w  w y w i e r a  przy  
kład  także na zw ie rzę ta .  — P an  S c h r e y e r  
z W i e d n ia ,  p rz e d s ta w ia ł  p o dczas  ja rm arku  w  
L ip sk u ,  na  ta rg o w ic y  końskie j w id o w isk o ,  
W  k tó re m  psy i m a łp y  s w e m i sztukam i się p o ­
p isy w a ły .  P e w ie n  cu d zoz iem iec  poszedł na 
to  w i d o w i s k o ,  a p iękny  jego pudel pospieszył 
za n im  i by ł  na  ca łem  p rz e d s taw ie n iu .  W y ­
s tępu jący  na popis  pud le  i m a łp y  pozyskały  
od  publiczności za sw o je  z g ra b n e  sztuki jak 
najrzęsis tsze  oklaski,  a p u d e l  cudzoziem ca z 
u w a g ą  i  p o d z iw ie n ie m  p r z y p a t ry w a ł  się w s z y ­
stkim  ty m  scenom . Po skończonej przedsta^ 
Vine poszedł w  p r a w d z ie  aa s w y m  panem  do 
d o m u ,  ale d o s trze d z  by ło  m o ż n a ,  że b y ł  n ie­
spokojny . A m bicy ja  pud la  i p rz e k o n a n ie ,  że

się m oże  s w o im  ta len tem  m ie rz y ć  z psami i 
m a łp a m i pana S c h re y e ra ,  z d a w a ły  się w  n im  
W alczyć  z w ie r n o ś c ią  i p rz y w ią z a n ie m  ku  
s w e m u  panu . C ałe  t rzy  d n i  t r w a ła  ta w alka .  
N areszc ie  m iło ść  do  ku n sz tu  p rze m o g ła .  D n ia  
c z w a r te g o  zn ikną ł  pudel z do m u  sw e g o  pana 
i zgłosił się do  te a tru  pana  S ch rey e ra .  O d  te ­
go czasu w y s tę p u je  on  z w ie lk iem  w y s z c z e ­
gó ln ien iem  w  p o d rz ę d n y c h  ro la c h ,  a d a w n y  
p a n  jego nie m o ż e  go już ani g roźbą  ani p o ­
c h le b s tw e m  do  cichego  p r y w a tn e g o  życia na* 
k łon ić .

B e z p r z y k ł a d n e  p o w s t a n i e  n a  u l i c y  
w  P a r y ż u .  P e w ie n  p o d ró ż n y ,  k tó ry  n ie ­
d a w n o  p rzy b y ł  z P a ry ża ,  op isu je  o so b liw sze  
p o w s ta n ie ,  a to  na jednej z tam te jszych  ulic. 
P o w s ta n ie  to w  skutkach  s w o ic h  szkod liw e ,  
ac zk o lw iek  te ra z  sz cz ęś l iw ie  u t łu m io n e ,  je ­
dnakże dla nas  p rzes trogą  będzie .  W y d a r z y ­
ło  się ta k o w e  tej jesieni na jednćj z p o p r z e ­
cz n y ch  u lic ,  k tó re  do  P a la is  royal w io d ą .  
W  tern miejscu  w y b r u k o w a n o  dla p róby  ca łą  
u licę d r e w n ia n ć m i  k lockami. Z d a w a ło  się, 
iz p ró b a  p o w io d ła  się nad  w sze lk ie  spodz ie­
w a n ie .  K locy  u s ta w io n e  szczelnie jeden p rz y  
d r u g im ,  f o r m o w a ły  p ła sz c z y z n ę ,  to je s t ,  ś c i ­
śle spo joną całość. Koła p o w o z o w e  nie w y ­
ginały żadnej kolei,  ch o d z o n o  w i ę c  i jeżdżono 
jak po salonie. N a  p r z y p a d e k  j a k o w e j  e m e u l y ,  
u.® b y ło  żadnego n ieb ez p iec ze ń s tw a ,  aby b u n ­
to w n ic y  m ogli z b ru k u  w y d z ie r a ć  kam ienia  
i ba ry k a d y  s ta w iać .  W  d r z e w ie  z d a w a ła  się 
być  jedność i n a tu ra  k o n se rw ac y jn a .  J e d y n ą  
n iedogodnośc ią  b y ło  to, że ludzie pieszo idący, 
musieli d a w a ć  baczność  na p rze jeżdżające  p o ­
w o z y ,  k tó re  żadnego  tu rk o tu  nie sp raw ia ły .  
A le  żeby  d r z e w o  sam o p rze z  się z b u n to w a ć  
się i p o w s ta ć  m o g ło ,  o tern się n a jw ięk sz y m  
m ę d rc o m  w  P a ry ż u  ani śniło. N a d z w y c z a jn e  
upa ły  tego lata, w y w a r ł y  i w  P aryżu  w ie lk i  
w p ł y w  na ludzi,  z w ie rz ę ta  i rośliny. N a jm o -  
cnieisze d r z w i  spaczyły  się i p o p ęk a ły ,  a m o ­
cne k locy z tw a r d e g o  d r z e w a  na ulicy, rozpy'- 
chaly  się. W  takim  składzie rzeczy  p oc iesza ­
no się tą n a d z ie ją ,  że zbliżająca się w ilg o tn a  
p o ra  roku  bez w sze lk ie j  p racy  i m o z o łu  z n o ­
w u  kloc ro zszerzy  i p ró ż n e  luki  pozapełn ia .  
W n io sek  ten  był p r a w d z iw y .  P o  p ie rw s z y m  
dćszczu  zaraz  zn iknę ły  w szys tk ie  szczeliny. 
L e c z  gdy deszcz padać nie p r z e s ta w a ł ,  k locy 
uczu ły  w  sobie m łodz ieńczą  siłę. A by ze r ­
w a ć  te w ięzy ,  k tó rem i je w  lecie ludzie  i s ł o ń ­
ce  s k r ę p o w a ło ,  zaczęły  co raz  w ięcej  żądać 
miejsca i rozszćrzać  się na w szys tk ie  s t rony .  
C o  w ię k s z a ,  każdy  k loc z d a w a ł  się m ieć  do  
tego toż  sam o p r a w o ,  co i d rug i;  w y o b ra ż ę -



nie pow szechnej rów ności przeszło w  Pary- 
źu w  k rew  ludzi i w  soki rzeczy nieżywo­
tnych. Dla tego ściany d o m ó w  po obu s tro­
nach ulic Paryża, nie chcą u s tęp o w ać  ludziom. 
O lo i  n iecierpliwe i zbun tow ane  klocy chciały 
sobie zdobyć w  dół albo w  górę wolność. 
P ierw sze  by ło n iepodobieństw em . Stara zie­
mia oparta na sw ojem  cen trum , Stawiła mo­
cny opór. P ow ie trze  okazało się więeei ule- 
głćm. Nieznac/nie W  nocy podniosła się w  

órę cala inassa kloców, jak to częsjo na świe- 
o fo rn irow anych  stołach łub parkietowanych 

podłogach się zdarza. Lecz nadętość ta była 
w ca le  innego rodzaju ; by łato sp raw a z całym 
lasem mocnych kloców. Mieszkańcy d om ów  

atrzyli na to z przestrachem, a pasaźery z ta 
iem uczuciem, jak gdyby widzieli przed sobą 

wzniesiony most zw odzony  a  na drugą stronę 
przepraw ić  się nie mogli. S ło w em : cały bruk 
uliczny pow sta ł w  massie i u tw orzy ł  w  po ­
środku most ma ący 9  s tóp wysokości!  Byłto 
sławny most R ia ł to ! Osoby mieszkające na 
pierw szem  pię trze ,  mogły na tenże most 
w yjść  przez okno, a mieszkające na dole, m o ­
gły po pod sklepienie odwiedzać sw ych sąsia­
dów . Jak w ielkiem było to powstanie,' tak 
w ielki był i rozruch przez nie sprawiony. 
N adarem ne były wszelkie usiłowania poskro­
mić tych b u n to w n ik ó w , jeden Stał ża drugie-
gO, żaden n-ic chciał się ani poddać an i na kruk

ustąpić. — Tak nadzwyczajnej zgody' nie w i ­
dziano nigdy w  ulicznem powstaniu  Paryża. 
— Nakoniee gdy się p rzekonano, że rozum ne 
przedstawienia nie czynią na,mniejszego w r a ­
żenia, użyto przem ocy, lecz ta nie mogła ina 
czej jak tylko zupełnem zniszczeniem u d o w o ­
dnić sw e  praw o. — Siekierami i toporami 
Wycięto w ięc  w  pień wszystkich pow stańców, 
a skutkiem tego będzie, źe podobna  na przy­
szłość bruk drew niany  wszelkie uzyskane p r a ­
w a  i przywileje na zaw sze straci.

Dyrekcyę zamkniętego już od d w ó c h  m ie­
sięcy teatru Vaudeville, poruczono teraz Panu 
A ncelo t;  jestto po raz p ić rw szy , źe jeden z 
czterdziestu cz łonków  akademii francuzkiej, 
jako dyrektor teatru występuje.

A l g i e r  p r z y j m u j e  t e r a z  z u p e ł n i e  
c y w i l i z a c y ę  e u r o p e j s k ą .  Niedawno po­
siano tam przez Tulon  zbudow aną  w  Paryżu 
gilotynę; a w ięc  egzekucye, które dotychczas 
o d b y w an o  tamże jataganem, będą się teraz 
Yv sposób ucyw ilizow any ,  gilotyną odbywać. 
Niechże nam kto p o w ie ,  że oświata góry nie 
bierze?

Z a s t ó s o w a n i e  d a g e r o t y p i i  d o  s z t u ­
k i  s c e n i c z n e j .  —  J a k  yyielkie postępy  yy

rozw ijan iu  się sw ojem  czyni dagerotypija,' o -  
kazuje się stąd, źe londyński fotograf czyli ka- 
lograf Cłaudet, zastósow ał ją do schw ytania  i 
odw zorow an ia  ruchomćj natury, to jest baletu 
tamtejszej opery włoskrćj. Postać i tw arz ,  
gra mimiczna i giestykulacya, o w o  zgoła całe 
bogate, rozliczne pasmo p ow abnych  pozycyj i 
ru ch ó w  wielkich tancerek przedstaw ione są 
w  obrazach dagerotypowych.

Z n a n y  C i m a Y o s a  zalecał się ró w n ie  
skromnością jak i .talentem. Jednego  dnia pe­
w ien  malarz chcąc m u pochlebić, rzekł do 
niego, źe on Mozarta przewyższa. — „Co, ja 
m ój Panie?* odrzekł kompozytor. uPowiedz 
mi W Pan , cobyś sobie pomyślił o człowieku, 
któryby cię zapew niał,  źe jesteś większy m a­
larz , niz Rafa ł?" (R ozm . L w ó w . )

Podczas tegorocznego ka rnaw ału  odbędą się 
bale w  G n i e ź n i e  w  dniach

1) 8. Stycznia 1843.,
2) 29. Stycznia 1843.,
3) 12. Lutego 1843.,
4) 26. Lutego 1843.,
5) 27. Lutego 1843.,
6) 28. Lutego 1843.

D y r e l i c y a  bal i .

W ieś O ś c i  s ł ó w  z przyległościami w  ob- 
w odz ie  Konińskim, królestw ie Polakiem, nad 
granicą, mil trzy od Strzelna położone, w y ­
nosząca 37 w łó k  miary now o-po lsk ić j , jest do 
sprzedania, lub z w olnej ręki lub częściowo 
na włóki. O  bliższych w arunkach  dowiedzić  
się można na miejscu u właściciela.

D O N I E S I E N I E ,  
t y c z ą c e  s i ę  p r z e d a ź y  b a r a n ó w  z o w ­
c z a r n i  r o d o w ć j  w  G r a m b s c h i i t z ,  p o ­

w i a t u  N a m y s ł o w s k i e g o  (Namslau).
Oznaczona tu przedaź odbyw ać się będzie ' 

w  roku 1843. od 1. Stycznia w  każdym tygo­
dniu, jak w  przeszłych latach, to jest: w  p o ­
n i e d z i a ł e k  i w e  c z w a r t e k ,  w  których to 
dniach oddzielnie do przedaży upow ażniony  
Inspektor JP .  P S c k e l  z K a u l w i t z  zaw sze 
tu będzie obecnym.

• °y^czarni w  K a u l w i t z  rów nież  pe­
w n a  ilość barandw , obchodow anych  z trzody 
Grambschiitzskiej, znajduje się na przedaź. 

G r a m b s c h u t z ,  dnia 22. Grudnia 1842.
H r a b i  H e n c k e l  v o n  D o  n n e r s  m a r e k  

u r z ą d  g o s p o d a r c z y  d ó b r  G r a m b ­
s c h u t z  - K a u ł  yy i ta.



Młodzieniec, syn praw ych rodzic<5w, po­
siadający języki niemiecki i polski, może jako 
uczeń w  desiyllacyi mojej natychmiast znaleść 
pomieszczenie.

Kościan, dnia 30. Grudnia 1842.
L. F . G o e I d n e r.

Świeży w yborny kaw iar Astra- 
_  chański w  dużych ziarnkach otrzy­

m ałem  i przedaję funt po talarze; polecam 
także świeże Strassburskie pasztety z w ątrób 
gęsich i świeżego wędzonego nader pięknego 
łososia w  najpomierniejszej cenie.

J ó z e f  E p h r a i m ,  W odna ulica Nr. 1.

Sposobność do zbudow ania nowego korzy­
stnego wiatraka wskaże na ustne lub w  listach 
frankowanych odezwy

M a u r y c y  M a r k e a s t e i n ,  
w  starym rynku Nr. 84.

Kurs giełdy Uerlinskłcj.
_______ Dnia 27. Grudnia 1842.

,  _  Nowo wynaleziony 
niezawodny środek do całkowi­

tego wytępiania szczurów  
i myszy. ~ ~ W

Król, Pruskie i Król. Saskie wysokie w ła ­
dze rządow e pozwoliły mi przedawać mój taj­
ny środek do całkowitego wytępiania szczu­
ró w  i myszy, przekonawszy się o jego użyte­
czności. Mogę więc na zasadzie takich urzę­
dow ych opinii polecić ten środek, którego 
użyteczność w  każdym razie się wykaże.

Przedaż tego preparatu w  Poznaniu i jego 
okolicach pow ierzyłem  P. kupcow i E dw ar- 
dow i V ogt na N ow ćj ulicy, gdzie nabyć go 
można po 1 Tal. 5 sgr. w  zapieczętowanych 
etykietą i moją pieczęcią fabryczną opatrzo­
nych bańkach w raz z instrukcyą do używania.

A.* M Ł u n se m a n n  w Schonebeck,
Król. Pruski i Król. Saski koncessyonowany 
fabrykant i rzeczywisty członek politechni- 

c z n e g o J to w a rz ^ s tw ^ w L ip s k u ^ ^ ^ ^ ^

Obligi długu skarbowego . *)
P r. aug. obligacje 1830. .
Obligi premiów handlu morsk 
Obligi Kurmnrchii . . , .
Berlińskie oblig. miejskie *)
Gdańskie dito w T ..................
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 

dito dito dito 
W schodnio - Pr. listy zast.
Pomorskie d ito ....................
Kur- i Nowomarch. dito .
Szląskie d i t o ....................

A k c j e  
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 
dito dito akcje a prioris .

Kolei M agdebursko-Lipskiej 
dito dito akcje a prioris .

Kolei Berlińsko-Auhałlskiej 
dito dito akcje a prioris .

Kolei Dusseldorf, - Elberfcld.
dito dito akcie a prioris .Kniei nadreO skiej....................
dito dito akcje a prioris .

Kolei Berlińsko - Frankfurt, 
dito dito akcje a prioris .

Złoto al n ia rc o .........................
Frydrychsdory . . . . . .
Inne monety ziotc po 6 tal.
Disconto .  .........................

*) K u p u ją c y  w y n a g ra d z a  n a  p ła tn y  d n ia  2 . S ty c z n ia  1 8  1 3 . 
K upon ' / i  p ro c e n tu .

Sto-
P»prC.

Naipr. kurant'
papie- Igotows- 
rami. zna.
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K a zw y  kościołów.

W  kościele katedralnym . . 
W  kośc. farn. S. Maryi Magd.

dnia 6. S ty c z n ia .............
W  kościele S. W ojciecha

dnia 6. Stycznia ............
W  kościele Ś. Marcina . . . 
Frauciszk. (gmina uiem.-katol.)
. dnia 6. S ty c z n ia ...............
\V  klasztorze Dominikanów

dnia 6. S ty c z n ia ...............
W  klnszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. cwauiel. S. Krzyża 

dnia 6. Stycznia 
W  kośc. ewaniel. S. P iotra 
W  kościele garnizonowym .

W  niedzielę dnia 1. Stycznia 1843. r . 
będą mieli kazanie

przed  południem.

X. W ik . Czerski.
• Dzick. Zeyland.
- Mans. Fahiśch. •
- Prób, Urbanowicz.
- Mans. Colłer.
- Prob. Kamieński.
- Amman.
- Praeb. Grandke.
- Praeb. Sfamm.
- Praeb. Scholtz. 

Kleryk Kunce. 
Superintend. Fischer. 
Pastor Friedrich.
II. Kous. Dr. Siedler. 
Kazn, dyw, Niese.

po  południu.

W c ią g u  tygodnia od d.23, 
do 29. Grudnia 1842.

urodź, się

X . Amman.

Cand. Ilerclkc.
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